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JAK DZISIAJ MODLIĆ SIĘ PSALMAMI?

„Napełniajcie się Duchem, przemawiając do siebie 
wzajem nie w  psalmach i hymnach i pieśniach  
pełnych Ducha, śpiewając i grając Panu 
w  waszych sercach.” (Ef 5, 18—19)

Tytuł ten w formie pytania, zaproponowany mi, nie przeze 
m nie wymyślony, rozumiem nie jako domaganie się ode' mnie 
przepisu na smaczną m odlitw ę — jak  się modlić psalmami? — 
lecz jako w yraz pewnego zdziwienia i zaskoczenia i może naw et 
pow ątpiew ania: Jak  dzisiaj można się modlić psalmami? Czy dziś 
m ożna jeszcze modlić się psalmami? Odpowiedź zuipełnie w ystar­
czającą daje ty łu  świeckich i duchownych chrześcijan różnych 
wyznań, którzy codziennie modlą się psalmami. Dlatego m iast 
podsuwać gotowe recepty — takowych nie posiadam — będę ra­
czej próbował w poniższym opracowaniu pogłębiać naszą radość, 
że i dzisiaj m odlim y się także psalmami.

I. PRZYPOMNIENIE WIADOMOŚCI WSTĘPNYCH

Najpierw  jednak przypom nijm y sobie bardzo krótko z in tro ­
dukcji biblijnej, że o autorach owych 150 poematów małego na­
rodu osiadłych nomadów nie wiem y praw ie nic. 73 z nich przypi­
sane są Dawidowi. Ale wiemy, że w starożytności inne było po­
jęcie praw  autorskich. Uczniowie Platona tworzyli dialogi i zwali 
je oczywiście platońskimi. Podobnie i nie raz w Biblii. Jest to 
raczej ty tu ł ozy dedykacja aniżeli autorstwo. Ale w przeciwień­
stwie do daw niejszych poglądów odrzucających całkowicie au tor­
stwo Dawidowe i przesuwających powstanie psalm ów na czasy 
machabejiskie, dziś coraiz częściej przyjm uje się, że Dawid m a nie 
tylko pionierskie zasługi w dziedzinie liturgi, m uzyki i poezji, ale 
ma także udział w powstaniu niektórych z owych z 150 modlitw, 
a więc byłyby one starsze od dzieł Homera. Porównanie psalmów 
z pokrew ną lite ra tu rą  biblijną i pozabiiblijną, zwłaszcza odkrytą
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w U garit i Qumran, kazało uczonym cofnąć powstanie więikszośai 
z nich z epoki m achabejśkiej w czasy królewskie. A więc współ­
czesna biblistyka daje nam  piękny obraz rodzenia się tej księgi: 
pow staw ała ona właściwie w przeciągu całej historii Izraela — 
a przynajm niej od w. VIII do II — i je s t jakby wspaniałą katedrą, 
do której poszczególne epoki dorzucały swój wfkład sztuki i mo­
dlitwy, nie unikając także przeróbek dla celów liturgicznych (fzw. 
W egzegezie „relecture”).

Psalm y były (i są) przeznaczone najp ierw  dla liturgii, której 
nieustannie towarzyszyły. Ich strulkturę zawdzięczamy także li­
turgii. Tak na przykład struk tu ra  psalmów dziękczynnych wyraża 
poszczególne fazy ofiary dziękczynnej. S truk tu ra  zaś pozwala nam  
wyróżnić odmienne, bogate rodzaje literackie w  psałterzu. A bez 
rozpoznania i uznania rodzaju literackiego nie można zrozumieć 
psalm u i żadnego dzieła. Szukamy więc tych rodzajów czyli ga­
tunków  nie z miłości do porządkow ania, systematyzowania i szu­
fladkowania, lecz aby odnaleźć intencję psalmisty, aby wejść 
w jego punkt widzenia, aby usłyszeć orędzie. Ale· określenie ga­
tu n k u  literackiego to  wcale nie jest rzecz łatw a, wymaga też ca­
łego szeregu badań z dziedziny lingw istyki, socjologii i historii. 
Nie wolno ulegać tu ta j kuszącem u psychodogizmowd czy też tej 
łatwiźnie, która polega na klasyfikow aniu psalm ów wedle ich 
zawartości. Trzeba natom iast poddać się surowym  rygorom struk ­
tury.

II. PSALMY SZKOŁĄ MODLITWY

Po tym  zewnętrznym  spojrzeniu na psalm y spróbujm y teraz 
przypatrzeć się ich natchnionej treści. Po to, by na całe nasze 
życie m odlitew ne spojrzeć w świetle Objawienia. By w naszej 
m odlitwie, w naszym życiu, nigdy nie zabrakło tego bogactwa, 
które nam  w kładają w serce i w usta psalmy: m ianowicie a) wy­
chwalanie Boga, b) okrzyków błagalnych i c) nadziei opartej na 
obietnicy.

1. M o d l i t w a  p o c h w a l n a

Chwalenie nie jest nam  wrodzone. Wrodzone jest nam  samolub- 
stwo. Chwalenie zaś, wysławianie Boga, zajm uje przeogromne 
miejsce w m odlitwie biblijnej. Dzięki tem u Psałterz koryguje, 
uszlachetnia nieustannie naszą m odlitwę, naturalną, instynktow ­
ną, a więc o nastaw ieniu egoistycznym. W inien on się właściwie 
zwać w języku polslkim „Księgą Pochwał”, gdybyśmy uwzględnili
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jego tonacją oraz ty tu ł heibrajisiki — T eh ilim — zamiast greckiego — 
Biblos Psalm  on.. „Tehilim ” wywodzi się z ridzenia „fali”, skąd 
pochodzi nasze „A lleluja”.

Chwalić, sławić, wychwalać, wysławiać, wyśpiewywać, podzi­
wiać, zachwycać isię — to się przecież nam  kojarzy z łaslką i z ra ­
dością i- z bezinteresownością, a naw et z miłością. Ja k  bowiem 
człowiek zakochany potrafi uikryć swój zachwyt? Jeśli Więc nie 
.sławimy Pana lub  sław im y Go niechętnie — to  Go nie kochamy. 
Jeśli Go kocham y ilub próbujem y kochać — otw ieram y usta... Na­
sza m odlitwa pokazuje nam , kim  jesteśmy.

Ale nieraz ta k  tru d n o  kochać, tak  trudno  otworzyć serce i usta. 
Potrzebujem y bodźca. Bierzemy do iręki Psałterz. I w tedy psal­
m ista wzywa nais do m odlitw y pochw alnej ‘i mówi nam  dlaczego: 
.podaje m otyw y naszego w ychw alania Boga, a są nim i Jego dzieła 
i przym ioty. Jak  dziecko stojące na uboczu sm utne ozy też na- 
dąsame lub niezainteresowane, zostajem y chwyceni za ręce i  w cią­
gnięci w roztańczony, radosny krąg. Ktoś mnie zaprasza — a n a j­
pierw  zaprasza zgromadzenie Izraela czy wspólnotę chrześcijań­
ską — byśm y uw ielbiali Jahw e, ktoś mi Go opisuje, ktoś m nie 
wciąga do wspólnego chóru.

Taki je s t sens tego klasycznego re fren u  psalm ów „W ychwalajcie 
P an a” — „Laudate Dominum” — „Hallel-ujah” (skrót od „Hallelai 
Jahw e”), do którego dorzuca isię motyw: „ki tow ” — „quoniam  
bonus” — „bo dobry”. S tarożytni autorzy chrześcijańscy in fo r­
m ują nas, że „A lleluja” śpiew ał ro ln ik  za pługiem, żniwiarz okry ty  
potem, robotnik  w w innicy podcinając krzewy, m arynarz na da­
lekim  morzu, podróżny po przybiciu do lądu... Patem  zdawało się, 
że A lleluja um arło ma zawsze, m ruczane tylko w brew iarzu i Mszy, 
śpiewane ty lko na Wielkanoc, w litu rg ii, w  budynku kościelnym.. 
Dzisiaj „A lleluja” można isłyszeć wyśpiewywane i w ygryw ane 
przez młodzież w  lesie, nad jeziorem, na szosie, na peronie, w 
autobusie, wszędzie. Tylko drzwi naszych kościołów zamykam y 
skrzętnie przed spontanicznym, radosnym  śpiewem „A lleluja”, 
pilnując gorliwie, aby zostało ono dokładnie przed Ewangelią od­
mówione, w brew  duchowi i literze liturgii oraz zdrow em u roz­
sądkowi, k tó ry  przecież n ie pozwala :na o d m a w i a n i e  „Sto 
la t” czy „Góralu, czy ci nie żal” przy  stole imienionowym.

Inw okacja „A lleluja” angażuje przynajm niej trzy  osoby; są to: 
1) psalm ista, kantor, człowiek zapraszający, intonujący, świadek 
Boga, 2) Bóg, którego należy wysławiać, i 3) bliźni psalm isty lub 
jego wspólnota wezwana do chw alby Bożej. Tym wezwanym  jest 
więc czytelnik Biblii albo zgromadzenie liturgiczne. Chwała Boża 
potrzebuje nieustannie, poprzez całą (historię tekstu  i historię zba-
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wieoiia, now ych uszu i nowych ust. Albowiem chw alenie jest wy­
razem podziwu, a podziw z sam ej n a tu ry  sw ej chce być udzielany 
innym , dzielony. Psalm ista doznał napraw dę, doświadczalnie, p rze­
możnie dobroci Bożej, zanim  w ykrzyknął do innych: „W ysławiaj­
cie Pana, bo jest dobry!” Ja  też muszę w pierw  otworzyć się na 
dobroć i m iłosierdzie Boże, bym mógł zapraszać innych do odda­
wania Bogu chwały. N ajpierw  samemu się autentycznie zachwy­
cić. Tu się rodzi praw dziw e apostolstwo.

To jest tak, jak  w tedy, .kiedy u jrzę coś niebywałego — śpieszę 
podzielić się w rażeniem  z kimś bliskim, albo trącam  w ram ię przy­
padkowego przechodnia: „niech pan  popatrzy, jakie to  piękne!” 
Jestem  tak  zachwycony, że muszę oderwać wzrok od tego dziwu, 
aby znaleźć kogoś drugiego, kto by podzielił ze m ną ciężar tego 
zachw ytu: „powiedz, czy to  nie wspaniałe?!” Zdobywamy kogoś — 
ale wcale nie dla .siebie. Zdobywając go — nie dla siebie — ubo­
gacam y go. Albowiem dobro — od najbardziej banalnego aż do 
najintym niejszego najpotężniejszego, najhojniejszego — domaga 
się dzielenia. A jest to  dzielenie niezwykłe. Kiedy obdzielają do­
brem  ręce — każdy otrzym uje coś wyłącznie dla siebie. Ręce ob­
dzielające mogą naw et ludzi podzielić. Kiedy jednak słowo obdzie­
la — spraw ia ono, że dobro sm akowane jest przez wszystkich 
wspólnie, łączy ono ludzi w jedno unisono („una voce dicentes”). 
Jeśli kocham y Boga — powiedzieliśmy — chcem y tę miłość wy­
śpiewywać. Ale każdym  dobrem — a najp ierw  Bogiem, miłością 
i śpiewem — chcemy się dzielić. I tak  miłość Boża zlewa się w 
jednym  unisono z miłością bliźniego. Chyba nie -spuszczam za 
bardzo .z wysokiego tonu, kiedy myślę tu  o księżach, którzy szu­
kają tow arzystw a konfratrów  do odmawiania brew iarza lub re­
cytują psalm y razem  ze swoją młodzieżą.

2. M o d l i t w a  b ł a g a l n a

W m odlitw ie jak  w życiu: szczęście przeplata się nieszczęściem, 
m odlitw a pochwalna — krzykiem  rozpaczy, błaganiem  gorącym, 
serdecznym, uczuciem i słowem gorzkim, jak  gorzka jest często 
condition hum aine. Psałterz je.st pod tym  względem autentycznym  
obrazem prawdziwego życia, także naszego dzisiejszego. Ale w bła­
ganiu jest nie tylko praw da o życiu; jest taikże praw da o Bogu 
i o nas. Tylko wysławiać i dziękować, nigdy o nic nie prosić, toż 
to czysty faryzeim : „Boże, dziękuję Ci, że nie jestem  jak  inn i lu ­
dzie...” Jezus pochwalił tego, który błagał: „Boże, miej litość dla 
mnie, grzesznika!” (Łk 18, 9—14).

Nigdy n ie  prosić — znaczy: niigdy Boga n ie potrzebować. Zna­
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czy: nigdy nie pam iętać, że On jest Stworzycielem, a ja stworze­
niem. Nie pamiętać, że nie tylko wyszedłem z  Jego ręki, ale i dzi­
siaj potrzebuję Jego praw icy bardziej niż czegokolwiek na świe­
cie. Właściwie: prosząc — ja już wysławiam Pana, bo okazuję, co 
m yślę o Nim d jak  mało o sobie mniemam.

Zresztą to właśnie moja ludzika bieda ściąga Bożą moc, k tórą 
potem  opiewam. Za co bowiem wychw alam y Pana? Oczywiście za 
Jego dzieła naturalne:

Chwalcie Jahwe, bo dobry...
On w  mądrości uczynił niebiosa, 
bo Jego łaska na wieki.

W ysławiamy Go także za Jego dzieła z  h istorii starożytnej narodu 
wybranego, dzieła, k tóre nabrały  charakteru  rów nie stałego jak  
dzieła natury:

I uwolnił nas od wrogów, 
bo Jego łaska na wieki.

(Ps 136)

Ale jest jeszcze inna historia, i o nią nam  tu ta j chodzi: jest to 
dram atyczna historia aktualna i indyw idualna tego psalmisty, 
k tó ry  intonuje naszą pieśń chwały. Zanim tę chw ałę wyśpiewywać 
będziemy, słuchamy, co się przydarzyło soliście, poznajemy w yda­
rzenie, w którym  uznaje on i wyznaje działanie Boga: w yrw ał się 
z zasadzki, zwyciężył nieprzyjaciół, wyzdrowiał z ciężkiej cho­
roby, u ratow ał się od niechybnej śmierci:

Nie umrę, lecz będę żył 
i głosił dzieła Jahwe.

(Ps 148)

Nieszczęście w yrw ało bohatera psalm u z kręgu czcicieli Boga. 
Jak  m odlitwa pochwalna mówi o Bogu innym , aby z nich uczy­
nić b l i ź n i c h ,  tak  m odlitw a błagalna mówi Bogu o innych, 
którzy byli braćm i, a stali się d a l e k i m i ,  jak przyjaciele Hioba, 
którzy niezdolni byli wyjść z kręgu Bożych chwalców ku  czło­
wiekowi w rozpaczy. Natom iast człowiek krzyczący w rozpaczy 
przekroczy ten krąg  k u  nim. U ratow any przemożną ręką i m iło­
siernym  sercem Boga, tw orzy na nowo k rąg  i ożywia go tak  czę­
sto wspominanym w psalmach „nowym kantykiem ” — canticum  
novum: „Śpiewajcie P anu  pieśń nową!”. W jego ustach nowa 
pieśń pochw alna staje się zwiastow aniem  zbawienia, Ewangelią:
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Schylił się nade mną 
i wysłuchał mego wołania.
I w łożył w  moje usta. śpiew nowy.
Głosiłem Twoją sprawiedliwość 
w  wielkim  zgromadzeniu!

(Rs 40)

Tak apostoł i każdy uczeń Jezusa grom adzi i tw orzy wspólnotę 
dobrą now iną i wokół miej. Czyni to  jednak tylko o tyle, o ile jest 
świadkiem : iwie, że został zbawiony i dlatego głosi zbawienie 
innym.

Zbawienie rozpoczyna się już tu taj i teraz: kiedy Bóg ra tu je  
mnie z konkretnego, doczesnego, ziemskiego zagrożenia. M odlitwa 
psalm isty i chrześcijanina· w yrasta  z jego konkretnego, bolesnego 
losu. Jego oratorium  jest św iat cały, wrogi i przyjazny. „Radość 
i nadzieja, sm utek i trw oga ludzi współczesnych” (Konst. o Kośc. 
w świecie współez., § 1) i jego własnego dnia powszedniego inspi­
ru ją  dram atycznie krzyk i śpiew jego modlitwy.

Dlatego psalm ista jest moim towarzyszem, towarzyszem mej 
drogi i modlitwy. Jeist on niedoskonały jaik ja, zmysłowy jak ja, 
grzeszny ja:k ja, (pamiętliwy jak ja — i uznaje się za takiego! Ale 
oczerniany, wiedziony przed ludzki trybunał, niszczony — wyznaje 
swą niewinność i nie życzy inieba swym oskarżydielom, wręcz od­
wrotnie. Otóż to właśnie dla swej niedoskonałości jest on nam  
dany na towarzysza, a jego n ie zawsze wzniosłe i budujące sława 
zostały włożone przez Boga w nasze usta. Naszym błędem, źró­
dłem  obcości i przyczyną zgorszenia jest spoglądanie na psalmistę 
jako na m o d e l ,  gdy został on nam  dany za b r a t a .  Tu chyba 
znajduje .się najprostszy klucz do tzw. psalmów złorzeczących, 
których skandal na różne pomysłowe sposoby od daw na sobie 
i innym  wyjaśniamy.

Uznając psalm istę za b ra ta  (nie za model), widząc siebie szczerze 
tam , gdzie· on jest — na dnie, w nędzy krzyw dy czy grzechu — 
pozwalam Chrystusowi zstąpić do m ych piekieł i wyprowadzić 
mnie, uratow ać mnie, podnieść mnie, .zbawić mnie. Chrystus zbawi 
m nie tylko na moim miiejiscu, tam , gdzie przynależę, tylko w po­
trzebie, do której się przyznaję, tylko w  bolesnej praw dzie o sobie 
samym, którą w ykrzykuję razem  z psalmistą.

3. M o d l i t w a  m e s j a ń s k a

W psalmach więc życie stało się m odlitwą. H istoria przeszła 
w eucharystię. Są one m odlitw ą śmiechu d łez. Są krzykiem  szczę­
ścia i bólu. Radość w nich w ystrzela pośród lam entacji nagle,
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gwałtownie, niespodziewanie. To Bóg — przez usta (kapłana lub 
proroka związanego ze Św iątynią — na błagania człowieka ucie­
miężonego odpowiada zapowiedzią zbawienia. To nie psalm ista 
sam się pociesza po ludzku, to Bóg sam nagle wkracza, in terw e­
niuje, odmienia los człowieczy darem  Swojej Obietnicy.

Ta obietnica leży u podstaw  nadziei m esjańskiej. Nadzieja psal­
mów jest m esjańska nie tylko dlatego, że zwraca .się k u  M esja­
szowi, ale także dlatego, że kieruje się bu całkowitej odmianie 
h istorii d la wszystkich ludów, w duchu Apokalipsy, k tóra poka­
zuje nam  „miasto święte Jeruzalem , zstępując z nieba od Boga... 
i w jego światłości chodzić będą narody.” (21, 10. 24).

Albowiem m odlitw a biblijna wiąże mocno los indyw idualny 
z przeznaczeniem  całej społeczności ludzkiej i jej środowiska. Dla­
tego psalm ista, zagrożony w swej ziemskiej egzystencji i u ra to­
wany Bożą dobrocią, interesuje swoiim wyzdrowieniem  łub wy­
niesieniem  cało głowy z ryzykownego procesu wielkie zgromadze­
nie ludu, a naw et św iat cały i wszeichświat:

Chwalcie Go, słońce i księżycu, 
chwalcie Go, wszystkie gwiazdy świecące.
Chwalcie Jahwe z ziemi,
potwory i wszyistkie morskie głębiny,
ogniu i gradzie, śniegu i mgło...” itd.

(Ps 148)

Psalm y były więc m odlitwą ludu całego, k tó ry  oczekiwał p ierw ­
szego przyjścia Chrystusa. S tały się także m odlitw ą tego ludu, 
k tóry  oczekuje drugiego przyjścia Chrystusa. Tak pierw szy jak 
i drugi lud przeżywa swą tragiczną próbę w konkretnej historii. 
Dlatego i nadzieja może być nieustannie w yrażana w tych samych 
słowach psalmów. Bóg przecież zajaśnieje nam  na wieki w sła­
bości naszego ciała i naszego świata. Zajaśnieje w słabości ciała 
i św iata psalm isty i mojego, Izraela i Kościoła.

Z tej słabości św iata, rzeczywistości ludzkiej, h istorii naszej, 
wyłania .się w  ciągu wieków postać, k tó ra dotyczy nas wszystkich. 
Jak iś człowiek błagający Boga wychodzi z kręgu  wieczystej 
chw alby Bożej i zostaje zeń wykluczony. Nie ma dlań miejsca 
w w ielkim  zgromadzeniu ludu. Samo naw et jego istnienie dyso­
nansem  jest w tym  zgodnym chórze recytującym  w ielkie dzieła 
Boże. Jego odrzucenie i jego krzyk tak  są głębokie, tak  tragicznie 
doświadczył on ciężaru w iny i śmierci, że — wysłuchany przez 
Pana — będzie najbardziej autentycznym  świadkiem  łaski, zwia­
stunem  nowiny, pieśniarzem  nowej pieśni.
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Dzięki temu, że ty lu  przeszło tą Drogą Krzyżową przed Jezu­
sem Chrystusem, zbawienie Boże nie jest abstrakcją religijną: jest 
rzeczywistym ratunkiem  w rzeczywistej ludzkiej biedzie m oral­
nej i fizycznej. Dzięki tem u też, że C hrystus m iał swój prototyp 
w starym  ludzie Bożym, nowy lud Boży może pójść za Nim. 
Chrystusa rozpoznajem y w starej m odlitw ie Izraela i w jego lo­
sie, ale w Chrystusie rozpoznajem y historyczną drogę Izraela 
i autentyczną drogę życiową każdego człowieka. Jezus wykrzyczał 
na krzyżu nasz psalm rozpaczy:

Boże mój, Boże mój, czemuś mnie opuścił?
Boże mój, w-ołam przez dzień, a nie odpowiadasz, 
wołam  i nocą, a nie zaznaję pokoju...

(Ps 22)

Dlatego ma praw o zapraszać nas, abyśmy przez Niego, z Nim 
i w Nim śpiewali Bogu i Ojcu naszem u wszechobejmująeą pieśń 
chwały, canticum  novum, hym n Baranka.

III. PSALMY NASZĄ MODLITWĄ

1. P s a ł t e r z  k s i ę g ą  o b c ą  n a m

Psalmiści komponowali d la siebie i swoich współczesnych. Ich 
u tw ory są w arunkow ane tam tym i czasami i naznaczone ich nie­
pow tarzalną osobowością. To jest osobowość tam tych ludzi, nie 
moja. A przecież prawdziw a m odlitwa m usi być osobiście moja, 
musi więc być subiektywna, psalmy zaś są dla mnie m odlitwą 
zew nętrzną, obiektywną. Modlitwa jest aktem  najbardziej subiek­
tywnym , do jakiego człowiek jest zdolny. Modlitwa jest sponta­
nicznym wyrazem  jedynej i najbardziej osobistej więzi z Bogiem 
jako żywą, najbliższą osobą. M odlitwa to ożywienie i uobecnienie 
wiary, nadziei i miłości, m o j e j  w iary, m o j e j  nadziei, m o- 
j e j miłości. M odlitwa w ydarza się w bardzo konkretnej sytuacji, 
k tóra nigdy już tak  samo się nie powtórzy. Jak  w takim  razie 
mogą stać się moją m odlitwą psalmy, k tórym i m odlił się zupełnie 
inny  człowiek, w innej epoce, w innej sytuacji?

Uczono nas, że psalm y jako obiektywna i oficjalna m odlitw a 
Kościoła działają — niem al jak  sakram enty — na zasadzie ex 
opere operato. Zacząłem co do tego mieć wątpliwości już przed 
w ielu laty, wysłuchując zwierzeń młodych księży, którzy mówili 
m i o swoich kłopotach z m odlitw ą brew iarzow ą i którzy pytali, 
czy mogą odmawiać psalm y w języku polskim. A przecież pro­
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blem  języtka Biblii to nie tylko problem  hebrajiszozyzny, łaciny 
czy polszczyzny: to problem  innego św iata i innego losu człowie­
czego. Czy przypadkiem  z tym  naszym opus operatum  nie popa­
dam y w konflikt ze słowem Pana: „Na m odlitwie nie bądźcie ga­
datliw i jak poganie. Oni myślą, że przez wzgląd na swe wielo- 
móstwo będą wysłuchani. Nie bądźcie podobni do nich.” (Mt 
6, 7—8)?

Ale cóż to  znaczy właściwie: modlić się? To znaczy chyba: do­
puścić sw oje życie przed Bogiem do głosu. I obiektywne teksty 
psalmiczne mogą tu taj być wspaniałą, wispaniałą pomocą! Jest w 
nich przecież samo życie. Aż dziwić i gorszyć się może czytelnik, 
że tak  często zajm ują się one „świeckimi spraw am i”. Słowo „mo­
dlić się”, z początku w ogóle nieznane S tarem u Testamentowi 
ledwo się w nich pokazuje. A za to  bez przerw y natykam y się 
na takie „niepobożne” słowa jak  wołać, błagać, płakać, biadać, 
żalić się, w ykrzykiwać z radością, weselić się, śpiewać, itp . W psal­
m ach bowiem zadomowione są wszystkie strony i wym iary, b la­
ski i cienie, cała praw da i pełnia ludzkiego życia, każdy nastró j 
i każdy humor, od rozpaczy aż do szczęścia. Dlatego psalm y są 
nam  tak  bliskie i tak bardzo użyteczne. Pod w arunkiem  oczywiś­
cie, że jednostka czy wspólnota zdolna będzie przywłaszczyć je 
sobie, uczynić je napraw dę własną m odlitwą, wyśpiewać w nich 
czy wypłakać swój własny los, wyrazić w nich swój własny, 
autentyczny, bezpośredni, żywy, osobisty stosunek do Boga.

Ale wcale nie jest to takie łatwe. Tym bardziej że stajem y jesz­
cze przed drugą trudnością: psalm y są tekstam i przedchrześcijań­
skimi, często niechrześcijańskim i. Wiemy z Nowego Testam entu, 
że uspraw iedliw ienie zostaje nam  podarowane dzięki naszej w ie­
rze, a w ps 7, 9 prosimy: „Jahwe, przyznaj mi słuszność według 
m ej sprawiedliwości, i według niewinności, jaka jest we m nie”. 
W ierzymy, iż Jezus Chrystus jedynym  jest pośrednikiem  m iędzy 
Bogiem a ludźmi i że w żadnym  innym  nie m a zbawienia — o tym  
w psalmach ani słowa. W szystkimi tkankam i i nerwam i naszej 
isto ty  trzym am y się nadziei, że po przekroczeniu granicy śmierci 
żyć będziemy z Bogiem — a w ps 6, 6 czytamy: „niifct po śmierci 
nie wspomni o Tobie: któż Cię w ychwala w Szeolu?” Jezus do­
m aga się nie tylko absolutnej miłości bliźniego, ale i miłości nie­
przyjaciół, a psalm ista pochwala odwet, i to m etodą niemiecką, 
przepraszam , babilońską: „błogosławiony, kto schwyci i rozbije 
o skałę tw oje dzieci!” (137, 9). Przy ślubie śpiewamy młodej parze 
życzenie: „małżonka tw oja jak płodny szczep winny, synowie twoi 
jak  oliwne gałązki” (128, 3) — i jak to pogodzić ze świadomym 
m acierzyństwem , trudnościam i mieszkaniowymi i p r z e l u d n i e n i ^ ™
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globu? Przykłady tej obcości można by mnożyć: wydarzenia z h i­
storii Izraela, imiona i nazwy, m itologia itp.

A jednak już wczesny Kościół chrześcijański m odlił się psalm a­
mi, chociaż nie musiał — ani sub gravi, ani sub levi. Jak  oni da­
wali sobie radę z tym i problem am i psalmów? Oni psalm y po pro­
s tu  za pomocą alegorii „ochrzcili”. Pod sensem dosłownym szukali 
innego, Ukrytego, (głębszego, duchowego. Nie (chodziło im bowiem
0 wiedzę, lecz o utw ierdzenie w wierze. Dlatego z zadziwiającą 
swobodą pokonywali dystanse czasowe, historyczne, kulturow e, 
aby zdarzenia (przeszłości nabrały  w aloru hic et nunc. Tak np. 
św. Augustyn w swoim kom entarzu „Enarrationes in  Psalmos”, 
(którym naznaczył egzegezę psalmów na całe średniowiecze (i k tó­
ry  ukaże się wkrótce w jęz. polskim), zajm uje się szeroko także 
tym i wspomnianymi już powyżej dziećmi z ps. 137, które Chwyta 
się za nóżki i rozbija główką o m ur: dla niego te (dzieciątka to po 
prostu złe żądze, które zaraz po narodzeniu trzeba likwidować, 
a najskuteczniej likw iduje isię je rozbijając je o (Skałę, a  skałą jest 
oczywiście Chrystus.

Ale nadeszła epoka historyczno-krytyczna in terp re tacji psal­
mów. Do historii przeszło nazwisko ewangelickiego egzegety H. 
G u n k  e 1 a (f 1932), k tóry  p rzy  pomocy m etody Formgeschiahte 
przebadał psalmy, wydobył z nich wiele gatunków  literackich i 
oikreślił ich Sitz im  Leben. W tym  kierunku poszły i idą prace 
następnych badaczy psalmów, a to wszystko po to, aby ta m odlit­
wa Starego Testam entu mogła stać się naszą, nie na łatw ej, szero­
kiej drodze alegoryzacji, lecz poprzez mozolne i odważne szuka­
nie sensu dosłownego, historycznego.

Sobór W atykański II w konstytucji o Objaw ieniu Bożym przy­
pomina, że ten  „przedziw ny skarbiec m odlitw  powinien być 
przez w iernych chrześcijan ze czcią przyjm ow any” (§ 15). Koś­
ciół ma na pewno rację, że psalm y posiadają ogromną wartość 
re lig ijną — ale czy to znaczy, że dla każdego chrześcijanina 
przedstaw iają one w ystarczającą wartość? Bywają teksty, które 
mimo wszystko pozostaną mi długo albo i na zawsze obce, ale są 
też teksty, k tóre m i stale albo naraz, nagle przynoszą światło
1 siłę. To zależy od tekstu, od sytuacji psalm isty — i od mojej 
sytuacji. Bywa, że jakiś psalm, dotychczas dla mnie m artw y czy 
obojętny, ożywa mi i przybliża się niespodzianie, staje się na­
praw dę m o i m  słowem do Boga. Przepraszam, że odwołam się 
do doświadczenia osobistego. W r. 1972 zostałem karnie probosz­
czem. K arnie, bo dla niektórych ludzi, którzy ,się nie plam ią p raw ­
dziwą pracą duszpasterską, ma ona charakter pokuty. I ja chyba 
otrzymawszy dekret przyjąłem  ten ich punkt widzenia, a je­
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śli naw et udało mi się tego fałszu uniknąć, to z innych względów 
były  to ciężkie dni. Przyszła (pierwsza niedziela w parafii — 
pam iętam  ją  dokładnie. Śpiewaliśm y we Mszy św. psalm respon- 
soryjny (23):

Pan jest moim pasterzem, 
niczego m i nie braknie...
Chociażbym przechodził przez ciemną dolinę, 
zła się nie uilęknę, bo Ty jesteś ze mną... 
dobroć i łaska pójdą w  ślad za mną, 
przez Wszystkie dni mego życia...

Coś się we mnie gwałtownie odmieniło! Spłynął na mnie spokój, 
spłynęła radość. Ten psalm nie tylko nadał ton mojej ówczesnej 
hom ilii i całej Eucharystii, ale także wszystkim latom  mego 
proboszczowania, k tó re chyba przeżywałem z humorem. I nadal — 
ile razy go odmawiam, śpiewam czy .słucham — obdarza mnie 
ufnością.

Psalm  może być obcy. Psałterz może jednak stać się szan­
są odnowienia, ożywienia naszej osobistej modlitwy, tak  często 
słabej, zam kniętej, p łytkiej, nudnej. Chyba dlatego ty lu  świec­
kich, zwłaszcza młodych, bierze go dziś do ręki. Jest w nim  bo­
wiem bezpośredniość w rozmowie z Bogiem, jest związanie całej 
rzeczywistości z jej szerokością, głębokością i tw ardością z Tym, 
który  jest Bogiem pobożnych i bezbożnych, przepaści i wysokości, 
stworzenia i historii. Żeby jednak mógł stać się w pełni moją 
m odlitwą, muszę — powtórzmy — m o j e  ż y c i e  z pomocą tych 
tekstów przed Bogiem do głosu dopuścić.

2. O d n a l e ź ć  s i e b i e  w s y t u a c j i  p s a l m i s t y

Tak, psalmiści komponowali dla swych współozesny-dh. Są dzieć­
m i swej epoki, w yrażają własną mentalność, uw arunkow ani są 
ówczesną sytuacją historyczną i socjologiczną, ich ku ltu ra da­
leka jest od naszej. U tw ory ich m ają konkretny Sitz im Leben, 
przeważnie zupełnie nam  obcy. Zrażają nas nie tylko gatunki li­
terackie psalmów, ich rytm , obrazy: gorzej jeszcze z ich teolo­
gią i etyką...

Taik, psalm y są wcieloną m odlitwą konkretnego narodu  w kon­
kretnej epoce. I  dlatego dotyczą także nas! Gdyby nigdy nikogo 
nie tyczyły, gdyby nie były owocem prawdziwego życia, gdyby 
nie był w nich zaklęty .konkretny los człowieczy, nie mogłyby być 
naszą m odlitwą. M odlitwa autentycznego ludu Bożego — staje
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siq m odlitw ą Kościoła, modlitwa „biedaków Jahw e” — m odlitw ą 
„ubogich w duchu”. Wszystko się zmieniło, h istoria zbawienia się 
odwróciła, człowiek jest całkowicie inny, ale modli się to samo 
serce człowiecze, ten sam Lud Boży. Obowiązuje tu  ta sama za­
sada co przy całej Biblii i Ewangelii.

Można modlić się psalmami bezpośrednio, „naiw nie”. Ale nor­
m alnie potrzebny jest wysiłek: zaznajam iać się z biblistyką, za­
glądać do kom entarza, przestudiować rodzaj literacki, odszukać 
znaczenie trudnego wyrażenia... W arto się chyba potrudzić: wy­
starczy pomyśleć, że za tydzień znowu ten  psalm wróci. Ale to 
jeszcze za mało: trzeba uelastycznić nasze s truk tu ry  myślowe, 
zostawić nasze linearne rozum ienie czasu, wejść w zupełnie in­
ny św iat pojęć, symboli, obrazów... Nie chodzi więc tylko o wie­
dzę biblijną: chodzi o zmianę mentalności, o nawrócenie. Jest 
to trud, k tóry  się stokroć opłaca: przynosi m i radość, ubogaca 
mnie. A także uw alnia mnie od subiektywizm u i indywidualizm u: 
wprow adza mnie we wspólnotę.

Jeśli próbuję solidaryzować się z tam tą wspólnotą izraelską 
i modlę się z m oją wspólnotą chrześcijańską, zaczynam chwy­
tać przedziwną aktualność psalmu. Przecież wychwalać, błagać, 
dziękować, świętować Mesjasza, wyśpiewywać Królestwo, anga­
żować się w Przym ierze — to także nasze sprawy. A inne sytua­
cje psalmisty? Biegam zdrów po świecie, a tu  m i każą recytować 
jęki trędowatego. U góry jestem  dobrze widziany, a muszę odma­
wiać błagania niesłusznie oskarżonego. Jestem  kurialistą, a psalm 
mi każe przem awiać głosem proroka. To wcale nie muszą być 
rzeczywiste sytuacje życiowe autora czy recytujących jego 
psalm  — często jest to po prostu spoisób udram atyzow ania rzeczy­
wistej sytuacji całego Izraela. Podobnie i m y modląc się psal­
mami dram atyzujem y nasze życie, nasze lęki, nasze bóle, nasze 
radości także...

Powiedzmy sobie, że psalm posiada jakby dwa poziomy: po­
ziom konkretu  tekstowego i poziom głębszego znaczenia. Kiedy 
m odlim y się psalmami, rzadko odnajdujem y się w tym  k o n k r e ­
c i e  choroby, oskarżenia, opuszczenia itp. Ale jakże często na­
szą jest s y t u a c j a ,  którą psalm przywołuje na sposób d ra­
matyczny. Do tego stopnia, że au tor psalm u czy innego dzieła 
starożytnego bywa bliższy nam  niż niejeden współcześnie żyjący 
na powierzchni zjawisk. Tam ten — psalm ista, Homer czy Ko­
chanowski — był człowiekiem i poetą, dlatego ja się w nim  od­
najduję. K onkret i uniwersalizm  — to paradoks każdego arcy­
dzieła. Psalm y dają mi szansę słowami tam tego dalekiego auten­
tycznego b ra ta  przekazać dzisiaj mój autentyczny fcrizyk czło­
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wieczy. Dzięki tem u uobecnieniu przeszłości przez moją teraź­
niejszość mogą dzisiaj dotknąć ponad wiekami ludzi autentycz­
nie żywych, żyjących:

To n'ie umarlii chwalą Jahwe 
— my błogosławmy Jahwe 
odtąd i aż na wieki!

(Ps 115, .118)

Psalm y spraw iają, że przeszłość Ludu Bożego staje się moim 
dniem  dzisiejszym, a moja w alka teraźniejsza otrzym uje obiet­
nicę eschatologiczną.

3. U c z y n i ć  s w o i m  d o ś w i a d c z e n i e  
m o d l ą c e g o  s i ę  J e z u s a

Czy modląc się psalm am i modlimy się z Jezusem? W ydarze­
nie, którem u na imię Jezus Chrystus, równocześnie in terp re tu je  
psalm y i jest przez nie in terpretow ane. Z jednej bowiem strony 
całe Pismo św. czytamy w świetle tego W ydarzenia; z drugiej zaś 
strony W ydarzenie jest odczytywane, rozumiane, pogłębiane i wy­
rażane poprzez Biblię.

Przed Chrystusem  wyglądało to tak, jak  już pokazywaliśmy. 
Model, realizacja typiezma, znajdow ały się w (przeszłości, w prze­
życiu kogoś innego, sprawiedliwego prześladowanego, k tóry  do­
znał sytuacji lęku, ucisku, a potem okaizał zaufanie, i obie po­
stawy w yraził w psalmie. W innej epoce jakiś wierzący odczy­
tując w tam tym  starożytnym  doświadczeniu i przeżyciu coś 
współczesnego i własnego, przywłaszcza sobie tam to błaganie 
i w ychwalanie Boga. A ktualizuje i własnym  czyni w teraźn iej­
szości, dzięki analogii sytuacji, doświadczenie, k tóre zostało prze­
żyte i w yrażone na  spoisób typiczny w przeszłości.

Natom iast po Chrystusie jest inaczej. Czytając np. ps 22 
„Boże mój, Boże mój, czemuś mnie opuścił?” wspólnota pierw ot­
na rozpoznaje w doświadczeniu Jezusa realizację doskonałą, wy­
pełnienie autentyczne, sytuacji oipisanej w  psalmie. Z przeszło­
ści psalm isty ów model przenosi się ku przeszłości doświadcze­
nia Jezusa. A więc gdy dzisiejszy chrześcijanin podejm uje psalm  
dzięki analogicznej sytuacji, aktualizuje on dla siebie doświad- 
czenie psalm isty (prefiguracja w Starym  Testamencie) nie bezpo­
średnio, lecz p o p r z e z  doświadczenia swego Zbawiciela Jezusa 
Chrystusa (model w Nowym Testamencie).

Jezus m odlił się psalmami, wszystkimi, jak  m y w starym  b re­
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wiarzu. Przez to stały się już one modlitwą chrześcijańską. Mo­
dlitw a Ukochanego nie może być obca kochającemu. Ale są one 
m odlitw ą chrześcijańską także dlatego, że są mesjańskie. Tylko 
niektóre są bezpośrednio m esjańskie (psalmy królewskie). Ale 
wszystkie odmawiał lud m esjański Starego Przym ierza — i po­
tem, „gdy nadeszła pełnia czasu” (Ga 4, 4) — lud m esjański P rzy­
m ierza Nowego. Dlatego Nowy Testam ent cytuje je z miłością 
(265 razy!) — i mówi ich językiem. Ja, dzisiaj, dająic się w mojej 
m odlitw ie nieść swobodnie psalmowi, wychodzę z radością poza 
horyzont psalm isty, przedłużam  tę linię m esjańską — poprzez 
moje realne życie — aż do samej paruzji.

IV. CHRYSTUS ŚPIEWA Z NAMI

Na zakończenie, podsumowując nasze refleksje, Chcę przyto­
czyć i krótko rozwinąć cudownie sformułowanie, jakim  się po­
służył św. Augustyn w Enarrationes in Psalmos kom entując ps 
122. W edług niego Chrystus, ten  w spaniały kan to r psalmów, w 
tro jak i sposób śpiewał i śpiewa psalmy: swoim głosem, swoim 
życiem i w swoim Ciele.

1. Ś p i e w a ł  s w o i m  g ł o s e m

Ewangeliści, zwłaszcza Łukasz, wspom inają k ilkakrotnie Jezu­
sa na modlitwie. Co nas wcale nie dziwi. Jezus był przecież 
pobożnym Żydem. A dodajmy, że kolekcja 150 psalmów była w 
Jego czasach już Skompletowana. N ietrudno wyciągnąć z tego 
właściwy wniosek, mimo milczenia Ewangelii: psałterz był dla 
Jezusa m odlitew nikiem  liturgicznym  i pryw atnym . Miszna b a r­
dzo polecała m odlitwę wspólnotową. W Q um ran śpiewano psalm y 
nieustannie. W świątyni jerozolimskiej lewici śpiewali psalmy 
na zakończenie dnia. W synagogach śpiewano psalm responso- 
ry jn y  w szabas i święta. A cóż dopiero mówić o uczcie paschal­
nej i o pielgrzym kach do Jerozolimy? Jedno wiemy na pewno: 
psałterz był księgą bardzo bliską Jezusowi. Na 75 cytatów lub 
aluzji starotestam entalnych w ustach Jezusa według ewangelii, 21 
pochodzi z psalmów.

2. Ś p i e w a ł  s w y m  ż y c i e m

Odkryli to chrześcijanie po Zm artw ychw staniu Jezusa. Stop­
niowo, w m iarę jak  rozjaśniał się sens tego, co Jezus przeżył, 
Jego śmierć, Jego męka, całość Jego dzieła i Jego istnienia,
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w m iarę jak  rozjaśniała .się tajem nica Jego Osoby, niezliczone 
m iejsca Biblii, zwłaszcza Psalmów, nabierały nowego znaczenia. 
„Rzekł do nich: Musi się wypełnić wszystko, co napisane jest
0 mnie w Praw ie Mojżesza, u  Proroków  i w Psalmach. Tak jest 
napisane: Mesjasz będzie cierpiał i trzeciego dnia zm artw ychw sta­
nie; w imię Jego głoszone będzie nawrócenie i odpuszczenie grze­
chów wszystkim narodom, począwszy od Jerozolim y.” (Łk 24, 
44.46—47). Z jednej strony psalm y odczytano na nowo w św ietle 
życia i m isterium  Jezusa (psalmy interpretow ane), z drugiej stro­
n y  wiele szczegółów żyda Jezusa i aspektów Jego m isterium  
zrozumiano, wyrażono, pogłębiono za pomocą wersetów psalmów 
(psalmy in terp re tu j ące).

Rola in terpretacyjna psalmów ułatw iona była przez ich język. 
Nie jest to język abstrakcji konceptualnej, lecz język symbolu, 
obrazu, m etafory, konkretu, antropom orfizm u, mitu. Jeśli np. 
ps 110 nie w ahał się pokazać nam  Boga siedzącego na tronie na 
sposób króla ziemskiego, pierw si chrześcijanie nie m ieli żadnych 
skrupułów  przedstaw iając nam  Chrystusa zm artwychwstałego za­
siadającego po Jego prawicy. Dlatego właśnie psalm y są tak  
wymowne, tak  silnie przem awiające, że język symbolu w wydoby­
w aniu i w yrażaniu m isterium  posiada moce i możliwości nieznane 
ideom jasnym  i wyraźnym.

3. Ś p i e w a  n a d a l  w s w o i m  C i e l e

Psalmy pozostają aktualne, psalm y żyją, o ile w yrażają przed 
Bogiem autentyczne doświadczenia, sytuacje, uczucia wierzących 
wszystkich czasów. Psalm y ustaw iają mnie w pewnym  długim 
szeregu, wciągają mnie do wielkiego chóru, obdarzają minie ko­
m unią z tym i wszystkimi, którzy przede m ną — żydizi czy chrze­
ścijanie ·—· odnaleźli się, rozpoznali swój los, w tych hym nach 
chwały i uwielbienia, w tych okrzykach nieszczęścia, błagania
1 nadziei.

Chrześcijanin biorący do ręki Psałterz ma jeszcze inną, nową, 
radosną świadomość: tą  modlitwą człowieka czy ludu Starego 
Przym ierza m odlił się i modli się nadal syn tam tej ziemi Jezus 
nasz Pan. Po tylu innych On także, przed nami, wyśpiewał psal­
m y — swym głosem i swym życiem. Odtąd pośrodku, w sam ym  
centrum , tego kręgu chwalców Bożych, jaki tworzym y modląc się 
psalmami, stoi On, Boski K antor Kościoła. Ten krąg — to wspól­
nota, to komunia, Ciała Chrystusowego, mistycznego, duchowe­
go.

Jafk dzisiaj modlić się psalmami Izraela? Śpiewać swoje dzi-



siejisze, prawdziw e życie z Ukrzyżowanym i Zm artw ychw stałym  
Panem  we wspólnocie i solidarności Kościoła i całej obolałej Ro­
dziny Człowieczej.
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